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Poprawić komputer?
Tego co się dzieje w szczytach komunikacyjnych w środkach 

masowej komunikacji, nawet ironicznie komfortem nazwać 
nie można. I rzecz nawet nie w ilości taboru i w częstotli­
wości przejazdu na poszczególnych liniach. Są w Krakowie 
i nie tylko, takie ciągi komunikacyjne, gdzie w godzinach 
szczytu wydawałoby się nie ma rady na zlikwidowanie tłoku. 
No a przecież i możliwości taborowe także są ograniczone.

Zaczęto więc szukać „sposobu na tłok” i to możliwie syste­
mem bezinwestycyjnym.

W poprzednich latach już dwukrotnie przymierzano się w 
Krakowie do wprowadzenia zróżnicowanego czasu rozpoczy­
nania pracy. Z różnych jednak powodów zamierzenia spaliły 
na panewce.

Sprawa wróciła z początkiem roku ubiegłego i to już nie 
jako pionierskie zamierzenie, gdzie zawsze jest ryzyko fiaska. 
Zróżnicowany czas prac w zakładach został bowiem wpro­
wadzony, w Łodzi. Nasi fachowcy mieli więc zadanie ułatwio­
ne. Chodziło tylko o dostosowanie łódzkiego systemu do na­
szych krakowskich warunków. Po zapoznaniu się z materia­
łami łódzkimi, w kwietniu przystąpiono do podziału sieci 
komunikacyjnej na 250 odcinków z pomiarami długości, szyb­
kości i zdolności przewozowych. Całe miasto podzielono na 
99 rejonów komunikacyjnych.

W maju przeprowadzono badania przemieszczeń pasażer­
skich na podstawie biletów miesięcznych. Sprzedawano je 
tylko po uprzednim wypełnieniu druku, gdzie zawarte były 
potrzebne dane. Do słusznego bowiem doszli wniosku fachow­
cy, że pasażerowie szczytów przewozowych to w większości 
posiadacze biletów miesięcznych. W czerwcu przekazano ma­
teriały Zakładowi Ekonomiki i Informatyki Gospodarki Ko­
munalnej w celu opracowania programu. Po przeanalizowa­
niu i opracowaniu otrzymanych materiałów poddano je pod 
dyskusję na gruncie Komisji Gospodarki Komunalnej, Ko­
munikacji i Łączności Rady Narodowej Miasta Krakowa, w. 
obecności Komisji Dzielnicowych, przedstawicieli Wydziału 
Komunikacji, Zatrudnienia, Pracowni Inżynierii Ruchu, Ko- 
msji Planowania Gospodarczego i dyrektorów większych za­
kładów pracy.

Spośród wszystkich istniejących zakładów pracy i insty­
tucji wybrano do ewentualnego przesunięcia czasu pracy 
tylko te zakłady, które zatrudniają powyżej 50 osób. Różnice 
w rozpoczynaniu czasu pracy wynosiły przeważnie 15 minut 
i obejmowały około 1500 zakładów pracy i 240 000 osób.

27 września ubiegłego roku Komisja zaakceptowała przed­
stawioną wersję i przekazała wdrożenie systemu do Urzędu 
Miasta Krakowa.

Kłopoty zaczęły się w momencie przekazania wniosków do 
Urzędu Miasta. Wtedy dopiero zaczęto się zastanawiać, czy 
prezydent jest władny wydawać zarządzenia' o rozpoczyna­
niu czasu pracy. Czy jednak nie chodziło tu o strach przed 
dodatkową pracą? — obowiązku egzekwowania, a więc kon­
troli realizacji zarządzenia?

Sporządzono więc wariant II. Spośród 1500 zakładów i in­
stytucji wyeliminowano służbę zdrowia, żłobki, niektóre urzę­
dy oraz drobny sektor prywatny.

Wariant II obejmował już il00 jednostek. Okazał się on 
jednak także niemożliwy do przyjęcia, tym razem przez na­
sze Zjednoczenie,- które Urząd Miasta uczynił wykonawcą.

Stworzono więc „Wariant III” obejmujący 68 większych 
zakładów pracy i 16 000 osób. Z konieczności pominięto 
cały pracochłonny materiał i wyniki maszyn liczących. Zde­
cydowano się „na to bez analizy następstw dla życia mia­
sta”. Wcześniej taka analiza była zrobiona przez ludzi i ma­
szyny. Gdzie indziej ją zastosowano, tyle że był to w przy­
bliżeniu nasz wariant I. Zdał egzamin, ba na naradzie Sekcji 
Głównej Komisji Miejskiej SiTKOM wystąpiono o nagrodę 
państwową dla autorów projektu łódzkiego, a w Krakowie 
dyskutują i zastanawiają się. Jak długo jeszcze?
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WOZY WYJEŻDŻAJĄ I I'~?DĄ WYJEŻDŻAĆ

Jak wykonujemy plan?
Wydział Remontowo-Produkcyjny Zakładu ■ czy, ale za to robotę mamy teraz spokojnisj-

Komunikacji Szynowej w zeszłym roku prze­
żywał poważne trudności, musiano mu nawet 
korygować plan, a i tak nie udało się wyko­
nać wszystkich zadań Co zrobić, żeby w tym 
roku było lepiej? Z tym pytaniem zwróciłem 
się do kilku pracowników Wydziału.

Z-ca kierownika d/s produkcji — Leszek 
Bieńkowski — poinformował mnie, że Wy­
dział boryka się (jak niemal wszyscy w przed­
siębiorstwie) z poważnymi trudnościami ma­
teriałowymi. Brakuje także ludzi do pracy. 
Dlatego też plan ustalony na podstawie po­
trzeb, został przez KSR skorygowany, dosto­
sowany do możliwości. Staramy się także po­
prawiać remontowany tabor, np. ulepszyliśmy 
ostatnio zawieszenie silnika w wozach co 
znacznie zmniejszyło ilość urwań i w ten 
sposób odpadło nam wiele remontów awaryj­
nych.

A teraz posłuchajmy już głosów bezpośred­
nio pracujących w produkcji:

Jan Korczek pracujący przy cewkach:
— Powinno być dobrze, zadania wprawdzie 

wzrosły, ale damy radę, żeby tylko części nie 
brakowało, zwłaszcza tym pracującym przy 
silnikach.

Stolarz Stanisław Goc, jest zupełnie spokoj­
ny o wykonanie zadań w stolarni:

— U nas można ,grobie” plan bez proble­
mów, bo co roku mamy mniejszy zakres ro­
bót. Remontów kapitalnych wozów typu N 
już się nie wykonuje, a przy nowszych ty­
pach nie ma pracy dla stolarza. Tak więc 
nasza praca w Wydziale już się powoli kon­

Kiedy pisałam o nich w 
21 numerze „Sygnałów” z 
1976 roku, byli na pierw­
szym semestrze Średniego 
Studium Zawodowego 
MPK. W styczniu br, zda­
nym pozytywnie egzami­
nem dojrzałości, zakończyli 
swoją edukację na pozio­
mie szkoły średniej, uzys­
kując prawo do studiów w 
wyższych uczelniach kraju.

Czy wszyscy, o których 
wówczas pisałam, dziś są 
maturzystami. Niestety nie. 
Studium ukończyli ci naj­
bardziej wytrwali i ambit­
ni. Inni odpadli. Wśród 
tych drugich, znaleźli się 
również • bohaterowie mo­
jego reportażu sprzed 3 lat. 
Na pewno każdy z nich po­
dałby dziś powód dlaczego 
zrezygnował z nauki, ze 
zdobycia pełnego średniego 
wykształcenia. Czy przy­
czyny rezygnacji u wszyst­
kich były poważne? Nie 
mnie w tym przypadku być 
sędzią.

Na szczęście wśród tych, 
którzy dziś pochwalić się 
mogą świadectwem dojrza­
łości, są również bohatero­
wie mojego reportażu. Jed­
nym z nich jest pani Ewa 
Pawlak z Działu BHP.

— To były lata pełne wy­
rzeczeń. Nauka również w 

MATURZYŚCI
niedzielę, a nawet święta. 
Uczyłam się nieźle. Ukoń­
czyłam ze średnią ocen po­
wyżej 4. Otrzymałam dwie 
nagrody pieniężne. Po pier­
wszym roku połowę mie­
sięcznych poborów. Po zda­
niu egzaminu dojrzałości, 
pełne dodatkowe pobory. 
Nawet trochę brakuje mi 
teraz szkolnej atmosfery i 
nauki. Czy myślę o stu­
diach? Tak ale raczej nie 
będę mogła tych myśli 

zrealizować. Mąż studiuje, 
a syn od września rozpocz- 
nie naukę w szkole podsta­
wowej. Ktoś więc musi za­
jąć się dzieckiem i domem 
Prócz dużej satysfakcji z 
uzyskania średniego wy­
kształcenia, mam również 
korzyści materialne — 

awans do wyższej grupy u- 
posażenia i zmiana etatu — 
z sanitariuszki na pielęg­
niarkę.

Tegorocznym maturzy­
stą jest również Tadeusz 
Dominiak z Działu Tran­
sportu i Sprzętu Specjalne­
go.

— Mam olbrzymią satys­
fakcję, ze zdobycia pełnego 
średniego wykształcenia. 
Muszę dodać, że Zasadni­
czą Szkołę Zawodową, koń­

czyłem również w MPK. Na 
Studium uczyłem się nie­
źle. Średnią końcowych 
ocen uzyskałem 4,57. Za 
wyniki otrzymałem nagro­
dy: rzeczową i pełne jedno­
miesięczne pobory. Czy po­
nad siły jest łączenie pracy 
zawodowej z nauką? — 

muszę powiedzieć, że nie 
taki diabeł straszny jak, go 
malują. O dalszej nauce na 
studiach . nie myślę. Pod­
wyżki po ukończeniu Stu­
dium nie otrzymałem. Pro­
ponowano mi natomiast 
zmianę charakteru pracy :— 
przeniesienie na nowo po­
wstające stanowisko — kie­
rownika dworca autobuso­
wego. Ze względów rodzin­
nych 4-brygadowy ' system 
pracy mi nie odpowiada,

szą, bez „nerwowki”.
Pracownicy ikuźni Józef Hankus, Stanisław 

Michalik i Aleksander Jaszczyński również są 
pełni optymizmu:

— Z nami nigdy nie ma problemów. Zawsze 
robimy wszystko na czas. W zeszłym roku 
100 proc, planu było 29 grudnia to i teraz 
damy radę. To nasza ambicja.

Ślusarz, który prosił o nieujawnianie na­
zwiska rozwiał nieco ten optymistyczny na­
strój:

— Wzrosły zadania, a tymczasem materia­
łów brakuje, nie wszystko możemy zrobić 
sami, takie np. łożyska to problem dla nas 
„nie do przeskoczenia’’. Zgłaszamy to kie­
rownictwu, mówimy na zebraniach, a wszy­
stko zostaje po staremu.

— Kierownictwo też przecież nie jest w 
stanie wszystko załatwić.

— Na pewno, ale niektóre sprawy można < 
się starać zmienić, zwłaszcza, że materiały to ' 
nasz .jedyny problem, gdyby nie on, mogli-1 
byśmy spokojnie pracować, bez ciągłego „go­
nienia planu”.

I na zakończenie głos Józefa Pisarskiego, 
także ślusarza:

— Nie ma co narzekać. Robota musi być! 
zrobiona. Jak wóz przyjedzie, to wiadomo, żej 
musi wyjść. Nie liczą się żadne trudności, I 
żadne braki. I jakoś staramy się dotrzymać i 
tych warunków, a że nie zawsze jest to I 
możliwe... Na razie wozy wyjeżdżają i będą 
wyjeżdżać dalej.

KRZYSZTOF GACEK

więc stanowiska tego przy­
jąć nie mogłem.

Są zadowoleni z osiąg­
niętego celu. Szkołę i nau­
kę wspominają z senty­
mentem. Wśród pedago­
gów, szczególnie wyróżnia­
ją swoją opiekunkę — mgr 
Honoratę Bachorską, która 
prowadziła ich przez 6 se­
mestrów. Poświęcała im 
sporo czasu. Interesowała 
się nie tylko sprawami ich 
nauki i pracy zawodowej. 
Służyła pomocą nawet w 
sprawach osobistych swo­
ich „wychowanków”.

Czy można więc pracu­
jąc zawodowo równocześ­
nie się uczyć? Tak — odpo­
wiadają moi rozmówcy, a 
warunkiem do osiągnięcia 
wyników zarówno w jednej 
jak i drugiej dziedzinie jest 
— dobra organizacja czasu 
i systematyczna nauka.

MARIA BUBACZEWSKA

75 dni 
w MPK

@ 23 marca w Klubie Przy­
zakładowym przy pl. Berkow­
skiego 7 odbyło się spotkanie 
z dr Jerzym Jaskiernia, który 
omówił aktualne stosunki 
między ZSRR, USA i ChRL.

9 Skarżą się kierowcy jeż­
dżący na linii 136, że 22 mi­
nuty to nieco za mało na prze­
jechanie tej trasy. Może uda­
łoby się dodać chociaż 2 mi­
nuty na kurs.

9 Zainaugurowało obchody 
25-lecia istnienia, koło PTTK 
im. Wincentego Pola, działają­
ce przy MPK. Na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym, 
poświęcono obchodom wicie 
miejsca, wręczając dyplomy 
najbardziej aktywnym człon­
kom. Prezesem koła wybrano 
ponownie Stanisława Wojto­
wicza.

9 Z satysfakcją zauważy­
liśmy na przystankach linii 
pospiesznej A informację, że 
z powodu trudnej sytuacji z 
taborem, na linii kursuje tyl­
ko jeden autobus. Satysfakcję 
sprawiła.n.am, rzecz, jasna, nie 
treść notatki, a fakt jej umie­
szczenia, świadczący o poważ­
nym traktowaniu pasażerów.

9 28 marca w świetlicy 
przy ul. Bocheńskiej odbyła 
się sesja wyjazdowa Okręgo­
wego Sądu Pracy w Krako­
wie. Zebrani ną sali pracow­
nicy naszego przedsiębiorstwa 
z zainteresowaniem śledzili 
przebieg dwóch rozpraw. By­
ła to dobra lekcja stosowania 
prawa. Do sprawy powrócimy 
w najbliższych numerach.

9 26 marca plenum Rady 
Zakładowej oceniło pracę mi­
strzów, brygadzistów i mężów 
zaufania jako organizatorów 
produkcji i wychowawców 
młodych pracowników.

® Rada Zakładowa oceniła 
także wyniki społecznego 
przeglądu wynalazczości pro­
dukcyjnej.

® MPK-owski zespół „Pan­
tograf” uświetnił losowanie 
par pierwszej rundy piłkar­
skiego turnieju krakowskich 
zakładów pracy.

9 Za naszym pośrednic­
twem Dział Kultury Sportu i 
Wychowania zaprasza na dwie 
ciekawe imprezy: 4 kwietnia 
o godz. 17 prelekcja Czesława 
Dylowicza pt. „Kolorowa kro­
nika Krakowa” i 5 kwietnia
także o godz. 17 spotkanie ze 
Stanisławem M. Jankowskim. 
Tytuł „Nieznani bohaterowie 
krakowskiej konspiracji”.

9 21 marca z udziałem ak­
torów Estrady Krakowskiej u- 
roczyście pożegnano pracow­
ników przechodzących na e- 
merytury i renty.

(K. G.)

Dla Krakowa
Do akcji renowacji 

Krakowa włączyli się 
również uczniowie na­
szej przyzakładowej 
szkoły; uczniowie klas 
II a i II b zebrali i 
wpłacili na konto 61S 
zł 70 gr. Jednocześnie 
wzywają oni pozostałe 
klasy do podjęcia apelu 
i wpłacania pieniędzy 
na ten szlachetny cel.



MARIAN SZYMAŃSKI do 
ZMS wstąpił w 1969 r. Był 
jeszcze wówczas uczniem. Po 
ukończeniu szkoły rozpoczął 
pracę w Krakowskim Przed­
siębiorstwie Robót Inżynieryj­
nych. Dziś mówi ó tym okre­
sie:

— Tamtejsze kolo zainicjo­
wało budownictwo patronac­
kie. Zgodziłem się, aby praco­
wano na budynku, któ­
ry nadzorowałem. Potem 
okazało się, że z tego powodu 
ja nie mogę uczestniczyć w 
akcji. W efekcie do dziś nie 
mam mieszkania. A ei, którzy 
wówczas odpracowali 
swojego wkładu, myślą 
ich remontach.

Jednocześnie, jako 
karz nowohuckiego Yacht-Ciu- 
bu Budowlani, byłem jednym 
z założycieli kola ZMSf przy 
klubie. W czynie społecznym 
pomalowaliśmy ogrodzenie; za 
to otrzymaliśmy motorówkę. 
Niestety wkrótce koło rozpadło 
się; byłem chyba jeszcze zbyt 
„zielonym” młodzieżowcem, 
zbyt mało wiedziałem o regu­
łach dobrego działania

A potem Marian znalazł się 
w wojsku... — l tam wreszcie 
działalność w młodzieżowej or­
ganizacji zaczęła dawać mi peł­
nię satysfakcji. Ludzie nie pod­
chodzili do życia konsumpcyj­
nie, nie pytali — za ile? Moż­
na było rzeczywiście coś zro­
bić, człowiek czuł, że jest po­
trzebny. Była. autentyczna, 
działalność i były wyniki — 
naprawdę dobra szkoła.

W wojsku doceniono Szy­
mańskiego. Pełnił nawet obo­
wiązki wiceprzewodniczącego 
zarządu brygady, awansował 
więc wysoko.

— Po wojsku rozglądałem 
się za jakąś pracą. Akurat zda­
rzyła się możliwość ukończe­
nia kursu DM w MPK i zasta­
nia kierowcą. Pieniądze dawa­
li niezłe. ~" 
więc.

To już 
trzech lat.

lutym 1276. Od tego c_ósu pra­
cuje w przedsiębiorstwie, ma 
w nim kolegów.

— Mieszkałem niedaleko Ma­
riana. Nie mogę powiedzieć 
złego słowa, bardzo fajny kum­
pel — powie o nim Andrzej 
Dworakowski, kierowca z Bien- 
czyc.

—. A najważniejsze, że te­
raz. kiedy awansdwśł w przed­
siębiorstwie, to nie zadziera

— Wóz ma 250 tys. km, a 
jeszcze bez poważniejszej na­
prawy. Staraliśmy z ba­
nanem o mego, wicie godsin 
mu poświęciliśmy...

...i Szymański:
— Ten wóz to była 

duża sprawa. Byliśmy 
dostaliśmy samochód

dla nas 
młodzi, 
dzięki 

ZSMP. Musieliśmy udowodnić, 
że damy sobie radę nie gorzej 
od starych wygów. Chyba

ezęśó. 
już o

kajff-

Zdecydowałem

historia Ostatnich
Decyzję powziął w

Kie chce hyć
figurantem

nosa, nie przewróciło mu się 
w głowie, jest taki jak daw­
niej, móże tylko ma mniej cza­
su niż poprzednio — dorzucił 
Stanisław Tomoń.

Bo Marian nie pracuje w 
tej chwili jako kierowca. Jego 
pasja działania została zauwa­
żona i od listopada ub r. po­
wierzono mu funkcję zastęp­
cy przewodniczącego Zarządu 
Zakładowego ZSMP.

Ale kontynuujmy opowieść o 
MPK-owskich losach Szymań­
skiego. Koledzy radża, aby po­
rozmawiać ze Staszkiem 
Krzywdą.

— W końcu przez dwa lata 
jeździli jednym wozem, to kto 
go może lepiej znać.

Krzywda akurat jest na linii. 
Jeździ ,136’’. Wychodzę więc 
przed bieńczycką zajezdnię i 
po chwili jestem we wnętrzu 
autobusu, którym przez ponad 
dwa lata jeździł obecny wice­
przewodniczący. Stanisław 
Krzywda z dumą mówi:

«4m si» udało. ŻrśsztĄ wów- 
ezćs działałem już w Organi­
zacji, a ja uważam, że jeżeli 
ktoś nie jest w porządku, to

występować w czymocenie
imś imieniu. Starałem się więc. 
T wlało się bez bumelki, beż 
spóźnienia, czasem pracując za 
wolne „przesiedzieć za kół-

kjęn” ponad 2 i pdł roty. Na­
wet, gdy w 1977 ste oże­
niłem, to miesiąc miodowy 
spędziłem, na linii „123”.

— X ’łatr łśyltł ż tym „wej­
ściem” do organiazeji w MPK?

— Wpadłem raz, drugi na 
otwarte zebranie, chciałem się 
przyglądnąć. Potem zauważy­
łem, że jest tu miejsce i dla 
■mnie, ze mogę Się do czegoś 
przydać. -Chciałem, aby ułat­
wiono pracę kierowcom, Nie­
stety nawet najbłahsze nasze 
postulaty nie były wówczas 
przyjmowane. Po prostu nie 
traktowano organizacji poważ­
nie. Ogromna, była różnica 
między działalnością w. woj­
sku, a obecną. Nie tylko sto­
sunek kierownictwa, ale i ko­
legów. W wojsku 
czaj ludzie jakoś 
organizacyjnie, tu 
dzo młodzi, albo 
konsumpcyjny 
do życia.

Na jednym z 
po raz kolejny 
broniąc kolegi, 
wykroczenie. Jeden z kierow­
ników, już nie pracujący w 
MPK, ostro atakował. Szy­
mański starał się wytłuma­
czyć, że trudno oo jednym fak­
cie całkowicie przekreślać 
człowieka. Wymianie zdań 
przysłuchiwał się przewodni­
czący Zarządu Zakładowego 
ZSMP Krzysztof Stuczyński. 
Wkrótce Szymańskiemu zapro-' 
panowano objęcie funkcji wi­
ceprzewodniczącego ZZ.

Obecnie od 5 miesięcy Ma­
rian działa W Zarządzie Zakła­
dowym.

— Zacząłem -widzieć pewne 
sprawy szerzej. W tej chwili 
stwierdzam, że nie zawsze ko­
lega zwracający się do nas z 
prośbą o interwencje ma rację. 
Przekonałem się, że mimo 10 
lal działalności o wielu spra­
wach nie wiedziałem. Obecnie 
staram, się nadrobić zaległości. 
A nie jest to łatwe, bo pracy 
mant dużo. Nie chcę bowiem 
być figurantem.

byli zazwy- 
sprawdzeni 
albo bar- 

też mający 
już stosunek

zebrań Marian ■ 
;,wychylał” się, 
który popełni!’

KRZYSZTOF GACEK
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W nr 11 tygodnika „Prze­
gląd Techniczny” zamieszczo­
no tekst dyskusji na temat ko­
munikacji miejskiej. Poniżej 
przedstawiamy fragmenty tego 
niezwykle interesującego ma­
teriału.

„W Polsce komunikacja w 
ogóle, a komunikacja miejska 
w szczególności, jest od wielu 
Jat niedoceniana i zaniedbana. 
Kolej i drogownictwo móże 
przynajmniej walczyć o wła­
sne interesy, -ponieważ ma 
swój resort. Komunikacja 
miejska jest bezpańska. Zesta­
la doczepiona do urzędów 
miejskich i jest dla nich naj­
bardziej uciążliwym klientem. 
Prezydenci miast patrzą na 
nią z przerażeniem, bo ona 
kosztuje — kosztuje bardzo 
dużo. Zatykają -więc jej po­
trzeby. dotacjami rzędu 5,50 
czy 100 min złotych, tak aby 
mogła żyć, gdy tymczasem na 
to, by mogła się ona rozwijać, 
potrzebne są miliardy. Dlate­
go twierdzę, że nie usprawni- 
my komunikacji w miastach 
dopóki kredyty na nią będą 
kapały z Ministerstwa Admi­
nistracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska ha 
równi z kredytami na cmen-

tarnietwe i zieleń miejską. 
Transport.'zbiorowy musi być 
traktowany na równi z bu­
downictwem mieszkaniowym i 
przemysłowym”.

„...Konieczne jest w miarę 
środków podjęcie decyzji 
charakterze 
Warszawie 
spóźnione o 
przebudowy

o 
strategicznym. W 
decyzje te są 

20 do 30 lat. Bez 
systemu komu-ni-

„...W transporcie miejskim 
od lat łatamy dziury autobu­
sami. Autobus zużywa 30 ton 
ropy na rok, a zatem każde 
dodatkowe 1000 autobusów — 
to jest 30 tys. ton ropy. Tram­
waj zużywa rocznie ok. 150 
MWh energii elektrycznej. W 
komunikacji miejskiej postę­
pujemy więc wbrew wszy­
stkim zarządzeniom dotyczą-

„...Nie bez winy są tu urba­
niści i architekci. Osiedla 
mieszkaniowe lokuje się, zgod­
nie ze współczesnymi doktry­
nami, daleko od centrum, da­
leko od przemysłu. Urbaniści 
zanim umieszczą osiedle 15 
kra od miasta, winni dobrze 
zastanowić się i upewnić, w 
jaki sposób ludzie, którzy 
będą w nim mieszkać, dojadą

Pod czerwonym światłem
kacyjnego trudno liczyć 
radykalną poprawę 
kacji, a ponadto każdy 
zwłoki kosztuje.
ponieważ im bardziej zurba­
nizowany teren, tym wyższy 
koszt realizacji inwestycji 
typu metro i po drugie traci­
my na samej eksploatacji. Z 
punktu wodzenia gospodarki 
narodowej, w takich miastach 
jak Warszawa. Łódź czy Kra­
ków po prostu nie opłaci się 
trwać wyłącznie przy naziem­
nej kómunikacji tramwajowo- 
autobusowej

na cym oszczędności paliw i 
komuni- energii. Dlaczego? Ponieważ 

rok w Polsce od szeregu lat pro- 
Kosztuje — dukuje się . 200 tramwajów 

rocznie, co wystarcza akurat 
na wymianę zużytego taboru. 
Nie rozbudowujemy linii 
tramwajowych, bo nie mamy 
sprzętu. Wierzymy w autobu­
sy. W Warszawie na tydzień 
przed wybuchem kryzysu 
energetycznego zlikwidowana 
została linia tramwajowa do 
Wilanowa, dlatego, że podob­
no szpeciła reprezentacyjną 
ulicę...

do swoich miejsc pracy. Mu- 
simy sobie uświadomić, że 
problem dojazdów stał się 
jednym z ważniejszych pro­
blemów w naszym kraju”.

W dyskusji na lamach 
„Przeglądu Technicznego u- 
dział wzięli: prof Jan Podol­
ski z Politechniki Warszaw­
skiej, doc. Marian Rataj z 
Instytutu Kształtowania Śro­
dowiska, dyr. Andrzej Trochi- 
mowski z Biura Planowania 
Rozw-cju Warsz.awry i red. 
Henryk Nakielski.

Wybrał: LK

NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym składamy 
ruaszym Jubilatom, którzy, w dniach 1—31 marca 
1979 r. obchodzą jubileusz pracy w MPK Kraków.

25 LAT
Jadwiga Gołąb — Żaki. Rem. Inwest.
Kazimierz Krzanik — WEA Czyżyny

20 LAT
Jan Lngarowski — WET Podgórze
Jerzy Płaczek — WEA Czyżyny

15 LAT
Marianna Białkowska — Sekcja Handlowe-Biletowa
Tadeusz Kalemba —■ WET Nowa Huta
Zofia Biel — WET Podgórze
Józef Chochorowski — WEA Czyżyny

10 LAT
Tadeusz Oracz — Zakł. Rem. Inwest.
Aleksander Sowa — WET Podgórze
Jan Ciągło — Zakład Taksówek
Wiesław Podstolak — Zakł. Rem. Inwest.
Stanisław Frąś — Zakład Taksówek
Józef Korypta — WEA Bicńczyce
HRł^^Ufc^^rf^^W^RW**^**^^*^******^**^*****^**^^*"^^^**^^*®^*^**^^^-. • »t<*

Rozstanie z MPK
Różne są formy rozstania ze swoim- zakładem pracy. 

Szczególną jednak wymowę mają odejścia po kilkudzie­
sięciu latach, wtedy gdy człowiek przeżył niejedną dobrą 
i złą chwilę, zaangażowany bez reszty w działalność przed­
siębiorstwa.

I właśnie ostatnio pożegnał Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne jeden z takich pracowników — Czesław , 
Dylowicz. Nie przejęzyczyłem się pisząc pożegnał, bo choć ( 
zwykle mówi się, że to zakład pracy żegna pracowników,.. 
to tym razem było odwrotnie. Pan Dylowicz odchodząc 
ofiarował MPK „Kronikę Krakowa 1975 r.”. która ukazali 
się ostatnio w księgarniach. Wiele miejsca w tej, wydanej 
nakładem Wydawnictwa Literackiego pracy poświęcono 
obchodom 100-lecia komunikacji miejskiej w Krakowie. 
Bo chociaż jest to rozstanie.tylko etatowe, a nie społeczne, 
to — jak twierdzi p. Dylowicz — czegoś żal.

Dar .Czesława Dylowicza, będący pierwszym w dziejach 
przedsiębiorstwa, ofiarowanym przy podobnej okazji mo­
żna ogladać w Izbie Historii MPK przy pl. Berkowskiego 7. j 

(K. G.) I

CO CZYTAĆ?
Adam Słodowy
„Samochód bez ta jemnic”, 116 str., cena 45 zł.

W sposób popularny omówiono budowę i działanie współ­
czesnych samochodów. Przystępny opis, barwne, poglądowe 
ilustracje. Do książki dołączono kartonową wycinankę, z któ­
rej można zbudować model silnika dwusuwowego. Dla mło­
dzieży.

I Dieter Wurstlin
„Regulacja urządzeń ogrzewczych, wentylacyjnych i kliroa- 

| tyzacyjnych”. Dynamika i właściwości układów regulacji.
Ti. (z nicm.) Jerzy Dobrzański. 112 str. cena 20 zł.

W książce zestawiono schematy urządzeń ogrzewczych, 
wentylacyjnych i klimatyzacyjnych oraz odpowiednie sche­
maty blokowe układów regulacji. W skrócie podano podsta­
wowe wiadomości teoretyczne z automatyki oraz omówiono 
właściwości dynamiczne poszczególnych członów układów 
regulacji. Przykład liczbowy.
„Pozycja i rola mistrza, w zakładzie pracy”
Praca zbiorowa. Red. nauk. Kazimierz Doktor, 288 str. eena 
52 zł.

Zbiór referatów z konferencji zorganizowanej przez IW 
CRZZ, poświęconej roli i pozycji mistrza w zakładzie pracy. 
Referaty zgrupowano wg problemów: 1. Zmiany pozycji i roE 
mistrza w zakładach pracy, 2. Kształcenie i doskonalenie mi­
strzów, 3. Działalność ideowo-wychowawcza mistrzów i wśród 
mistrzów.
„Racjonalizacja użytkowania paliw i energii w przemyśle” 
Praca zbiorowa. Autor: Ludwik Andrzejewski (i in.) 264 str. 
cena 45 zł.

Prace przygotowane na Szkolę, zorganizowaną przez Kom. 
Problemów Energetyki PAN w Jabłonnie (9—14 października 
1978 r.). Prace poświęcone są energetyce przemysłowej.

orga- 
działa

prze­
szkolę

posz- 
stycz- 
zebra- 

tylko

zaintćresowaniem 
cieszył się 

przez

dla młodzieży
oraz dwie stu-

W szkole zdobywa młody 
człowiek wiedzę o świecie, 
kształtuje się społecznie i 
moralnie .Organizacja mło­
dzieżowa znając funkcje 
szkoły kładzie szczególny 
nacisk na pracę Związku w 
środowisku młodzieży u- 
czącej się.

Szkoła Przyzakładowa li­
czy 639 uczniów z tego do 
ZSMP należy 230 uczniów. 
W ubiegłym roku działal­
ność organizacji szkolnej 
była co tu dużo ukrywać 
— słaba. Zebrania kół wła­
ściwie się nie odbywały. 
Od stycznia 79 r. widać po­
prawę. Przeprowadzono do­
datkowy nabór w kl. I. II 
i III. Ustalono stałe termi­
ny posiedzeń Zarządu 
Szkolnego (dwa razy w 
miesiącu). Nawiązano 
wsnółprącę z Samorządem 
Szkolnym w -celu tsółącze- 
nia -wszystkich poczynań 
obu organizacji. Ustalono

też terminy zebrań 
czególnych kół; W 
niu w pierwszych 
niach uczestniczyły 
zarządy. W lutym było le­
piej. W zebraniach uczest­
niczyło 80 procent człon-

organizacji. Organizatorem 
tego szkolenia jest Zakła­
dowa Szkoła Aktywu. W 
oparciu o własnych lekto­
rów. Bierze w nich udział 
76 członków. Po pierwszym 
szkoleniu uczestnicy stwier-

ków kół. Składki opłacone 
są w 50 procentach, do 
końca I kwartału zbierze- 
my resztę. Na zebraniach 
kół wprewadzbito własne 
szkolenie na temat statutu 
ZSMP. W marcu rozpoczę­
to szkolenie dla członków

dzili, że szkolenie to da im 
dużo pożytku.

W okresie od stycznia do 
marca br. zorganizowano 
aoel z okazji wyzwolenia 
Krakowa (80 osób wystę­
powało — 4 członków 
ZSMP), akademię z okazji

Dnia Kobiet. (80 osób wy­
stępowało 4 członków 
ZSMP). Zorganizowano dy­
skotekę 
szkolnej 
dniówki.

Dużym 
uczniów, 
prowadzony 
turniej szachowy.

W moim odczuciu 
nizacja szkolna nie 
jeszcze tak jakbyśmy sobie 
tego życzyli.

Kończąc pragnę zapew­
nić że dołożymy dużo sta­
rań, aby organizacja szkol­
na pracowała lepiej i żeby 
można było powiedzieć, że 
na członkach organizacji 
szkolnej można polegać.

Na temat działalności, 
zamierzeń członków koła 
ZSMP przy Szkole Przyza­
kładowej wypowiedział się

RYSZARD KUMAŁA Ruchomy regał na gorące elementy uprzednio zahartowane. 
Projekt racjonalizatorski pracowników naszego przedsiębior­

stwo..

.SYGNAŁY MPK łtr. I



JAK PODAĆ KULTURĘ?

Czy przez „organizowanie” widowni?
Motto.- „Siewcy kultury nie 

lada mają problem, jakie wy­
brać ziarno, by zaowocowało”.

*
— My wiuiumy kształtować 

poczucie estetyki i wrażliwość 
na szeroko rozumianą kulturę. 
Tylko rzeczy wartościowe i 
ambitne pragniemy udostęp­
niać. Fo ee ludziom serwować 
sieczkę? Z żyeia kulturalnego 
naszego miasta chcemy wy­
brać zjawiska i postacie naj­
bardziej wartościowe i cieka­
we — kierownik Działu Kul­
tury, Sportu i Wychowania, 
mgr Alina Wcisło.

— Czy to się udaje?
— Chciałam w jednej »e 

świetlic zorganizować spotka­
nie z pisarzem, zwróciłam się 
więc w tej sprawie do kierow­
nika zajezdni, gospodarza 
świetlicy, a on... „Ludzie u 
mnie pracują po 14 godzin na 
dobę, dajcie im „radochę”. 
Żadne spotkanie z pisarzem. 
Nie ma o czym mówić” — 
pracownik Działu Kultury, 
Sportu i Wychowania Danuta 
Skulimowska.

*
Otrzymaliśmy wydany przez 

Dział Kultury, Sportu i 'Wy­
chowania program imprez kul­
turalnych i sportowych na ma­
rzec. Ponieważ nigdy takiego 
dotąd nie wydawano, ma się 
ochotę powiedzieć — naresz­
cie! Każdy będzie mógł teraz 
wybrać sobie dowolną imprezę 
i z niej skorzystać.

Zachęcona tytułem „Z wizy­
tą u Was”, udałam się w dniu 
15 bm. do Klubu. „Iskra” w 
hotelu robotniczym Na Skar­
pie w Nowej Hucie. Impreza 
ta, zorganizowana została jak 
sama nazwa wskazuje z my­
ślą o mieszkańcach hoteli ro­
botniczych MPK.

Nieco spóźniona, uchylam 
drzwi/prowadzące do świetli­
cy i na moment waham się — 
wejść czy nie? Równo, w woj­
skowym niemal szyku, w kil­
kunastu rządach z jednej i 
drugiej strony, w każdym po 
czterech, siedzą w swoich 
wyjściowych mundurach ju- 
■ąacy ż OHP. Dopiero później, 
po wejściu do środka zauwa- " 
żarn że miejsca w pierwszych 
rzędach zajęte są przez cztery 
młode dziewczyny, również ju- 
naćzki z OHP oraz pracowni­
ków Działu Kultury, Sportu i 
Wychowania — mgr Annę 
Ryłko i mgr Leopolda Rolnia- 
ka.

Pani Mirosława Kliszowa z 
Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej, wygłasza ciekawą 
prelekcję na temat: „Co to jest 
szczęście?” Mówi o progu doj­
rzałości, moralności i... ludz­
kim szczęściu. Młodzi z zacie­
kawieniem słuchają. Pomyśla­

Może pan pisać 
do dyrektora

Tym razem zapragnąłem po­
jechać taksówką. Stanąłem 
więc karnie na postoju w Al. 
Lenina, obok skrzyżowania z 
ul. Struga. Po chwili nadje­
chał wóz MPK Stanął na 
środku ulicy, kierowca uchy­
lił drzwi i krzyknął: — Jadę 
na Mateczny. Więc kto W tym 
kierunku, to może się zabrać.

— Świetnie się składa, cheia- 
lem pojechać do Czyżyn.
— Mówię przecież wyraźnie, 

że jadę do Matecznego.
— No wiec Czyżyny są po 

drodze.
— Nie zawracaj pan głowy, 

jadę przez Nowopłaszawską
— Ja właśnie w tym kierun­

ku.
— Tłumaczę panu, że jadę 

do Matecznego, po paliwo.
. — Spisze pana numer i bę­

dzie pan miał nieprzyjemno­
ści.

— Może pan nawet do dy­
rektora pisać, j&k pan ma o- 
chotę.

Trzaśńięcie drzwiami, wóz 
ruszył.

Cóż, panie kierowco, sądzę, 
że zawracanie głowy dyrekto­
rowi taką sprawą, jest grubą 
przesadą.

Ale kierownictwo Zakładu 
Taksówek informuję, że zda­
rzenie miało miejsce 27 lutego 
• gndz. 19.39. a numer bocz­
ny samochodu 515. (K. G.)

łam', że warto byłoby z tą 
samą prelegentką, zorganizo­
wać jeszcze niejedno spotka­
nie.

Część pierwsza zakończona. 
Przerwę wykorzystuję na na­
wiązanie rozmowy z uczestni­
kami imprezy.

— Czy mieszkacie w tym 
hotelu?

— Nie.
— Skąd dowiedzieliście się 

o imprezie?
— Kazano nam tu iść, więc 

przyszliśmy.
Teraz zwracam się do in­

struktorki Kulturalno-Wycho-

— Ja kiedyś na takiej by­
łem.

— Kiedy?
— Nie pamiętam. Muszę fi? 

zastanowić.
Druga część imprezy to kon­

kurs sportowy. Z nagrodami 
książkowymi, a następnie go­
dzinny koncert życzeń w wy­
konaniu zespołu „Wagonik”. Z 
przyjemnością zauważam, że 
na ostatnich, wolnych jeszcze 
miejscach siadają poznani w 
korytarzu mieszkańcy hotelu 
robotniczego. Przyprowadzili 
z sobą jeszcze kilku kolegów. 
Rozpoczynają się eliminacje

„Oskarżony” w WET Nowa Huta.
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wawezej przy hotelach robot­
niczych MPK, pani Bogumiły 
Siwek.

— Czy na każdą imprezę 
„organizujecie” widownię tak, 
jak na dzisiejszą?

—• Tak.
— Mieszkańcy hoteli z wła­

snej inicjatywy nie przycho­
dzą?

— Pracują na cztery zmia­
ny. Wstają bardzo wcześnie, a 
jak wracają z pracy, to prze­
ważnie idą spać.

Wychodzimy na korytarz. 
Tuż obok przechodzi młody 
człowiek „w cywilu”. Za nim 
drugi. Może to dla mnie oka­
zja do porozmawiania z miesz­
kańcami tego właśnie hotelu?

— Przepraszam czy pano­
wie tu mieszkają?

— Tak.
— A czy wiecie, że odbywa 

się tu dla Was impreza roz­
rywkowa?

— Tak?
— Czy nie korzystacie z ta­

kich imprez?
•— Wstaję o 3 rano, to mi się 

nie chce imprezy.

W nawiązaniu do notatki 
zamieszczonej w ostatnim »• 
„Sygnałów” podajemy dalsze 
informacje dotyczące konkur­
su racjonalizatorskiego.

Klub Techniki i Racjonali­
zacji w porozumieniu z Dy­
rekcją i Radą Zakładową 
przy MPK w Krakowie ogło­
sił w lutym 1979 r. kon­
kurs racjonalizatorski na 
ro-związanie techniczne elimi­
nujące zagrożenie wypadkiem 
najlepsze i najskuteczniejsze 
przy pracy. Ogłoszenie kon­
kursu jest realizacją zatwier­
dzonego przez KSR „Progra­

Konkurs racjonalizatorski
mu Rozwoju Wynalazczości i 
Racjonalizacji na lata 1978— 
79.

Konkurs dotyczy poprawy 
warunków bezpieczeństwa 
pracy i jest ukierunkowany 
tematycznie. Obejmuje on łą­
cznie 3 tematów, wytypowa­
nych komisyjnie, w dwóch 
grupach. Nagrody za najlep­
sze rozwiązania związane są 
ściśle z tymi grupami i zróż­
nicowane.

I tak, w grupie pierwszej 
wynoszą:

I miejsce — 5000 zł, II miej­
sce — 3000 zł, III miejsce — 
2000 zŁ
w drugiej grupie:

I miejsce — 3000 zł, II miej­
sce ■— 2000 zł, III miejsce — 
1000 zł.

Szczegółowe warunki kon- 

konkursowe. Najlepszymi wia­
domościami z dziedziny spor­
tu wykazują się zdobywając 
kolejne miejsca: Mirosław Cu- 
rzydło z OHP, Antoni Knapik 
zaagitowany przez mnie miesz­
kaniec hotelu robotniczego i 
Longin Rzebinoga, również z 
OHP. Wszyscy nagrodzeni zo- 
stają ciekawymi książkami.*

Nie tak dawno uczestniczy­
łam w spotkaniu z' krakow­
skim pisarzem Władysławem 
Bodnickim. Spotkania to od­
było się w Klubie przy Placu 
Berkowskiego. „Zorganizowa­
ną” widownię stanowili wów­
czas uczniowie ZSZ i dziew­
czyny z Państwowego Domu 
Dziecka. Przepraszam, byli 
również jeszcze ich wycho­
wawcy, jako że po spotkaniu 
miała odbyć się zabawa kar­
nawałowa. Było mi po tro­
chu głupio i przykro. Na szczę­
ście pan Bodnicki ciekawym 
opowiadaniem o życiu Wy­
spiańskiego zainteresował au­
dytorium. Szkoda, że na spot­
kania z pisarzami nie ma (tak 

kursu, oceny oraz tematy po­
dano w regulaminie. W kon­
kursie może wziąć udział każ­
dy oracownik naszego przed­
siębiorstwa, który opracuje 
jeden wybrany temat lub do­
wolną ilość tematów konkur­
sowych jak również dowolną 
ilość rozwiązań jednego tema­
tu. Uczestnicy konkursu mogą 
składać rozwiązania indywi­
dualne lub zespołowe. Każde 
rozwiązanie z podpisami 
twórców należy złożyć jako 
odrębny projekt. Termin zgło­
szenia upływa z dniem 15 
kwietnia 1979 r.

Regulamin konkursu infor­
muje, że rozpatrywane przez 
Komisję będą wyłącznie pro­
jekty rozwiązujące zagadnie­
nia ujęte tematem ,ale jedno­
cześnie, że wyłączone z oceny 
będą opracowania obejmujące 
tylko koncepcję. Zgłoszenie 
projektu winno zawierać 
szczegółowy opis oraz dla u- 
możliwienia szybkiego wdro­
żenia również wymaganą do­
kumentację.

Dla zapewnienia twórcom 
prawa wyłączności rozwiąza­
nia — opracowania konkursowe 
należy składać w wyznaczo­
nym terminie w Dziale Infor­
macji Technicznej. Postępu 
Technicznego i Racjonalizacji 
w zamkniętych kopertach pod­
pisanych przez twórcę lub 
wszystkich twórców w przy­
padku opracowania zespoło-

rozpatrywania projektów. Dla 
spopularyzowania konkursu 
w przedsiębiorstwie Dział In­
formacji Technicznej, Postępu 
Technicznego i Racjonalizacji 
rozesłał do wszystkich kiero­
wników Wydziałów specjalne 
pismo z zaleceniem zapozna­
nia z regulaminem konkursu 
wszystkich pracowników.

Jak wielką wagę przywią­
zuje Dyrekcja i Klub TiR do 
wyników konkursu świadczą 
listy okolicznościowe skiero­
wane do wyróżniających się 
racjonalizatorów. działaczy 
ruchu wynalazczego, apelują­
ce o spopularyzowanie tego 
konkursu i zmobilizowanie 
swoich współpracowników do 
podjęcia prac nad rozwiąza­
niem tak ważnych problemów 
z zakresu bezpieczeństwa nra- 
cy. A. D.

mnie poinformowano) fundu­
szów na zakup choćby jedne­
go symbolicznego kwiatka. 
Wręczony pisarzowi, stałby 
się miłym akcentem takiego 
wieczoru i wyrazem uznania 
dla talentu twórcy.

Tyle moje obserwacje. Na­
tomiast od naszego korespon­
denta z Bieńczyc, pana Leszka 
Siodłaka dowiedziałam się, że 
na kameralne spotkanie ze 
znanym krakowskim aktorem 
Jerzym Stuhrem, również 
„zorganizowano” widownię. 
Przybyli uczniowie ZSZ nie 
znaleźli już jednak dla siebie 

miejsc siedzących. Tym razem 
okazali się po prostu niepo­
trzebni.

Przy okazji (osobiście nie 
byłam) parę słów na temat 
spektaklu „Oskarżony” opar­
tego pa tekście Wiesława. 
Dymnego. zrealizowanego 
przez aktorów teatru im. 
Słowackiego. Spektakl ten 
zyskał sobie podwójną o- 
pinię załogi. Jednych, że 
świetny, bo' okraszony bruko­
wą łaciną (jakby jej już mało 
w codziennym życiu było), z 
której można się było po­
śmiać, drugich, że zupełnie w 
naszym środowisku, gdzie ra­
czej kulturę należy szerzyć, 
nie stosowny.

Cóż więc począć z tą kultu­
rą? Jak ją ludziom podać? Ja­
kich przypraw użyć, aby stała 
się strawną i by apetyt rósł 
w miarę jedzenia?

¥
Odpowiedzi na te pytania 

nie nam jest dawać, a raczej 
ich oczekiwać.

MARIA BUBACZEWSKA

wego. Koperty zostaną otwar­
te po zamknięciu konkursu 
przez komisję ocen. Komisja 
przy rozpatrywaniu opraco­
wań kierować się będzie prze­
de wszystkim faktycznymi e- 
fektami społecznymi wynika­
jącymi z likwidacji zagrożenia 
wypadkiem przy pracy, War­
tością technicznego rozwiąza­
nia tematu (problemu) oraz 
stopniem przydatności dla 
przedsiębiorstwa. Zgodnie z 
regulaminem, projekty przy­
jęte do realizacji będą rów­
nież wynagradzane w normal­
nym trybie administracyjnym

śl?i o studiach. Praca z mło­
dzieżą daje mi dużo satysfak­
cji. Cheiałem nawet pracować 
jako instruktor w Warszta­
tach Szkolnych., ale przywią­
załem się do naszego Wydzia­
łu, do kolegów z warsztatu i— 
pozostałem tu.

— Od kierownictwa Wydzia­
łu dowiedziałam się, że jest 
pan racjonalizatorem. Złożone 
wnioski dotytzyły...

— Urządzeń sprawdzających 
regenerowanie części.

— Powiedziano mi również, 
że dużo czasu poświęca kolega 
pracy w ZSMP?

— Do ZMS wstąpiłem bę­
dąc jeszcze uczniem ZSZ. O- 
beenie pełnię funkcję przewo­
dniczącego ZSMP Trakcji Sa­
mochodowej zrzeszającej 4 
Kola. Równocześnie jestem 
członkiem Prezydium ZZ 
ZSMP, a od. 6 lat również 
członkiem Partii.

Warsztat regeneracji ezęścl zamiennych Wydziału Freduk- 
cyjno-Remontowego MTK. Kilkanaście stanowisk pracy, przy 
których regeneruje się lub produkuje to, co niezbędne do ta­
boru autobusowego.

Przy stanowisku urządzeń pneumatycznych, grupka mło­
dych ludzi. Kombinezony koloru khaki i czerwone berety, 
wyróżniają ich spośród reszty pracującej tu załogi. To ucz­
niowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej MPK. Pochyleni nad 
urządzeniem sprawdzającym części pneumatyczne, z zainte­
resowaniem słuchają wyjaśnień, niewiele od siebie starszego 
opiekuna — brygadzisty. Obok na stołacn pokrytych blachą, 
leży sporo przeróżnych mniejszych i większych zregenero­
wanych już detali. To plon pracy uczniowskiej brygady, pra­
cującej pod kierunkiem Andrzeja Miękini.

WSZYSTKO CO POZYTYWNE

O człowieku
— Do jakich zaliczycie dzi­

siejszy dzień, jeżeli chodzi o 
ilość wykonanej pracy? — 
zwracam się z pytaniem do 
Andrzeja Miękini.

— Zupełnie nieźle nam idzie. 
Robimy końcówki serwa, cy- 
linderki hamulćówc i zawory 
do zamykania drzwi.

— Kolega podobno zaczynał 
w MPK również od nauki w 
Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej i pracy, w uczniowskiej 
brygadzie?

—- 1 niech pani sobie wy­
obrazi, że wcale nie startowa­
łem do innej szkoły średniej, 
mimo, że w podstawówce li­
czyłem się dobrze. Wybrałem 
ten zawód i nie żałuję. Może 
zadecydowała też trochę o tym 
praca, obojga moich rodziców 
w MPK.

W czasie rozmowy ze mną, 
ani na chwilę nie spuszcza z 
oczu grupki uczniów W końcu 
poleca im zaprzestanie na 
chwilę pracy.

— Czy żona również pracu­
je w naszym przedsiębior­
stwie?

— Nie, moja żona skończyła 
Politechnikę. Jest inżynierem 
i pracuje w biurze projektów.

— Co dalej po maturze... 
Czy .studia?

— W ubiegłym roku ukoń­
czyłem Średnie Studium Zo-

l . w
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wodowe MPK. Bardzo lubię 
swój zawód i nie cheę go 
zmieniać, dlatego też nie my-

Krzysztof Stuezyński. Wszys­
tko, co można tylko pozytyw­
nego powiedzieć o człowieku;

Więcej wyobraźni
Częstymi gośćmi podwórka przy ul. Krakowskiej 6 są kie­

rowcy naszych „żuków” i „nys". I wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby niektórzy z kierowców nie uważali podwórka, 
za znakomite miejsce do popisów szybkiej, brawurowej jaz­
dy. Ostatnio zadzwonił do naszej redakcji właściciel znajdu­
jącego .się tam warsztatu wyważania opon samochodowych. 
Poinformował, że zauważył „żuka” o numerze rejestracyj­
nym 99-11 KN, który z szybkością około 40 km/godz. wjechał 
w podwórko. Tymczasem w środku bramy wjazdowej usytuo­
wane jest wyjście z klatki schodowej, strach pomyśleć, co 
by się stało, gdyby akurat w tym czasie ktoś z niej wycho­
dził. Zapytany o samopoczucie kierowca naszego samochodu 
odparł, że czuje się bardzo dobrze. Gratulujemy poczucia 
humoru, ale prosilibyśmy o nieco więcej rozsądku i to nie 
tylko kierowcę wozu 99-11 KN, ale i pozostałych jeżdżących 
na podwórko przy ul. Krakowskiej «.

— Praca zawodowa, organi­
zacyjna, społeczna, a czy star­
cza czasu na.. chociażby sport?

— Dawniej uprawiałem lek­
koatletykę, pasjonowałem się 
turystyką. Obecnie ograniczy­
łem się do udziału w MPK- 
owskich spartakiadach spor­
towych, a wędrówki z pleca­
kiem, zamieniłem na codzien­
ne spacery z 10-miesięczną có­
reczką Beatą. Wolnego czasu 
będę miał zresztą coraz mniej. 
Rozpoczynam. budowę domku 
dla mojej rodziny — na jed­
nej z działek zakupionych 
przez nasze przedsiębiorstwo. 
Na razie mieszkamy z żoną u 
teściów.

Dobiega końca jeszcze jeden 
dzień pracy. Di a ucznowskiej 
brygady — nauki i pracy, pod 
kierunkiem młodego pedagoga 
— brygadzisty Andrzeja MIĘ­
KINI. *
O brygadziście Andrzeju Mię­
kini mówią — z-ca kierowni­
ka Wydziału Produkcyjno-Re- 
montowego inż. Bolesław Ko­
lasa oraz st. mistrz Marek A- 
damski: — Wychowanek na­
szego przedsiębiorstwa, zdys­
cyplinowany, doskonale zna 
swój zawód, racjonalizator, 
oddany wychowawca i peda­
gog; przewodniczący ZZ ZSMP 

koledzy z warsztatu: — Naj­
lepszy kolega, można zawsze 
na niego liczyć; uczniowie: 
Chce nas dobrze przygotować 
do zawodu.

-W
— Dlaczego właśnie o msiia 

chcecie pisać — Jest przćeież 
tylu u nas innych...

Nie przeczę. Młodych, zdol­
nych, pełnych inwencji w wy­
konywanym zawodzie i odda­
nych społeczników, ludzi, mi­
mo, że młodych, a już zwią­
zanych ze swoim warsztatem 
pracy i przedsiębiorstwem 
jest w MPK sporo.

O tym najlepszych spośród 
nich będziemy pisać. Przed­
stawiać ich sylwetki i poka­
zywać jakimi są na co dzień 
w pracy, domu rodzinnym i... 
do czego w życiu dążą.

MARIA BUBACZEWSKA

„STGNAŁT MPK’



SPORT ♦ SPORT

„Przebudowa

drużyny
ul.boisku Dębnickiego przy 

Praskiej.
8. 04. godz. 16.30 Dalin

Myślenicach.
11.00 TRAM-
Brzezie boisko

17.00 LZS Suł- 
w Sułko-

Przystępują do wiosennych 
rozgrywek piłkarze A klasy, 
a wraz z nimi zawodnicy ZKS 
Tramwaj. Aktualnie drużyna 
zajmuje 4 miejsce z 7 punkta­
mi straty do lidera. Trener 
Zdzisław Dwernicki, postano­
wił więc dać szanse gry mło-

— Przydałaby się panu cisza i spokój. Radzę wrócić do pracy I dym zawodnikom, z myślą o 
następnych rozgrywkach. Pił­
karze Tramwaju do sezonu 
przygotowywali się na tygod­
niowym zgrupowaniu w Osie- 
czanach, gdzie pracowali 
przede wszystkim nad kondy­
cją. Niestety w ośrodku osie- 
czańskim nie ma boiska pił­
karskiego ,a przecież mogłoby WAJ — Czarni Staniątki boi- 
ono służyć także wczasowi­
czom. Ale za to warunki mieli 
zawodnicy wręcz wspaniałe. 
Stanowili oczko w głowie ca­
łego oersonelu, z kierownicz­
ką Urszulą Bogusz i inten- 
dentką Janiną Brożek. Mamy 
nadzieję, że już od kwietnia 
to zgrupowanie będzie pro­
centować dobrymi wynikami, 
które umożliwią zespołowi u- 
plasowanie. się w czołówce ta­
beli. A oto terminarz spotkań 
ZKS Tramwaj w rundzie wio­
senne::

1. 04. godz .11.99 TRAM­
WAJ — Górnik Wieliczka na

Wypoczynek

dla dzieci i młodzieży
W roku 1979 Dział Usług Bytowych Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego w .Krakowie organizuje wypoczy­
nek dla dzieci i młodzieży w następujących miejscowościach 
i terminach:

TRAMWAJ w 
22. 04. godz. 

WAJ — Start 
Dębnickiego 

29. 04. godz.
ków — TRAMWAJ 
wie

6. 05. godz. 11.30
WAJ — Promień Mikluszowi- 
cc boisko Dębnickiego

12. 05. (sobota) godz. 17.30 
Armatura — TRAMWAJ boi­
sko Armatury

20. 05 godz. 11.30 TRAM-

TRAM-

1. Żywiec — Sporysz — 3 turnusy
2. 18. 06. 1979 — 7. 07. 1979
3. 7. 07. 1979 — 26. 07. 1979
3 26. 07. 1979 — 14. 08. 1979

W każdym turnusie przewiduje się wypoczynek dla 200 
dzieci. Na tę kolonię przyjmowane będą dzieci w wieku od 
7 do 15 lat włącznie. Wyjazd na wszystkie turnusy odbywał 
się będzie w w/w terminach każdorazowo o godz. 8-mej. z 
świetlicy przy ul. Bocheńskiej 4. Powrót między godziną 16 
a 17-tą dnia kończącego się turnusu.

sko Dębnickiego :
23. 05 (środa) godz. 18.00 

Krakus — TRAMWAJ w 
Swoszowicach

27. 05. godz. 11.00 Puszcza 
Niepołomice — TRAMWAJ w 
Woli Batorskiej

2. 06. (sobota) godz. 
TRAMWAJ — Podgórze 
ko Dębnickiego

29. 06. godz. 18.00 
Dobczyce — TRAMWAJ w 
Dobczycach

30. 06. godz. 11.00 TRAM­
WAJ — Wolni Kłaj boisko 
Dębnickiego-.

18.00
boiś-

Raba

(K. G.)

II. Gołkowice k/Starego Sącza — 2 turnusy 
1. 3. 07. 1979 — 26. 07. 1979 . .
2. 26. 07. 1979 — 18. 08. 1979

W pierwszym turnusie przewiduje się wyjazd 70 dzieci a w 
drugim 30. Wyjazd na obydwa turnusy odbywał się będzie z 
ulicy Bocheńskiej 4 o godzinie 9-tej. Organizatorem Ośrodka 
Kolonijnego w Gołkowicach jest Związek Harcerstwa Pol­
skiego — Hufiec w Nowej Hucie i pomyślany jest on jako 
kolonia o profilu harcerskim. Dzieci zgłoszone na wypoczy­
nek w Gołkowicach obowiązane są posiadać ubiór i wypo­
sażenie harcerskie. Na kolonię zuchową w Gołkowicach 
przyjmowane będą dzieci w wieku od 7-miu. do-11 tu lat 
Zebranie rodziców w sprawie wyjazdu i wypoczynku dzieci 
w Gołkowicach odbędzie się 10. 05. 1979 r. o godz. 14.30 w 
świetlicy przy ul. Bocheńskiej 4.

Migawki z trasy
Wagony tramwajowe po 

I przeprowadzanych ostatnio re- 
I montach odzyskują czytelne 
I numery boczne — składające 
| się z cyfr prostych, tj. takich, 
I jakie posiadają wszystkie no- 
I we dostarczane przez „Kon- 
I stal”.

Fakt ten należy powitać z 
I uznaniem.

przez motorniczych wywiesz­
kami „Sprzedaż biletów MPK”.

Prawdziwą rzadkością — a 
zarazem dobrą wizytówką 
MPK — jest czysty i komplet­
nie oznakowany tabor. Jako 
przykład godny naśladowania 
warto wymienić „berliet” nr 
21975 — kursujący w dn. 25 
marca na linii 128.

W sobotę 24 marca br. od­
było się w świetlicy przy ul. 
Bocheńskiej zebranie sprawo­
zdawcze, zarządu Koła LOK 
przy naszym przedsiębior­
stwie.

W zebraniu tym, wzięli u- 
dział przedstawiciele Kół LOK 
ze wszystkich jednostek orga­
nizacyjnych. Honorowymi go­
śćmi LOK-owców byli: przed­
stawiciel Zarządu Dzielnico­
wego Ligi Obrony Kraju Kra­
ków Śródmieście płk Pisarski 
z-ca dyrektora d/s osobowych 
mgr W. Maik, sekretarz KZ 
PZPR A. Piszczek oraz prze­
wodniczący RZ J. Grabacki.

toryzacyjnej, strzeleckiej, żeg­
larskiej i modelarskiej.

W skład nowego zarządu 
Koła LOK przy MPK weszli: 
prezes Mieczysław Gaz, wice­
prezesi: Adam Piszczek i Zyg­
fryd Fenrych, sekretarz Ma­
rian Oliwa, skarbnik Ryszard 
Nowaczck, członkowie Zofia 
Paternoga, Marek Kaczmarek 
i Zbigniew Michalik, prze­
wodniczący Komisji Rewizyj­
nej Bolesław Kolasa, członko­
wie KR Roman Wcisło i Ta­
deusz Zwoliński.

Na Dzielnicową Konferen­
cję LOK wybrani zostali de­
legaci: Mieczysław Gaz, A-

Nowy zarząd Koła LOK
Dotychczasowy prezes za­

rządu Koła LOK przy MPK 
Mieczysław Gaz, odczytał ob­
szerne sprawozdanie z działal­
ności tej organizacji za okres 
ostatnich 2 lat i 2 miesięcy. 
Nadmienił w nim, że w okre­
sie sprawozdawczym, m. in. 
odbył się VII Krajowy Zjazd 
Organizacji LOK-owskiej — 
lata 1974—77. MPK-owska or­
ganizacja LOK, jest jedną z 
większych w dzielnicy. Aktu­
alnie liczy ona 452 członków. 
Wypracowała sobie cały sze­
reg ciekawych form działal­
ności. Współoracuje aktywnie 
z innymi organizacjami dzia­
łającymi na terenie przedsię­
biorstwa — przede wszystkim 
Strażą Poż. i TKKF.

Jako pierwszy w dyskusji, 
zabrał głos płk Pisarski. 
Stwierdził, że organizację 
LOK-owską w MPK jeżeli 
chodzi o ilość członków zali­
czyć można do masowych, na­
tomiast jej działalność — do 
słabszych. Złożyła się na to 
wyjątkowo duża fluktuacja 
kadr — właśnie członków 
LOK-u. Charakterystycznym 
może tu być przypadek pozo­
stania jednoosobowego zarzą­
du Koła. Płk Pisarski zapew­
nił o daleko idącej pomocy i 
opiece z jakiej korzystać mo­
gą LOK-owcy z MPK w 
Dzielnicowym Zarządzie LOK 
Śródmieście.

W dyskusji, poruszono sze­
reg spraw m. in. że należy o- 
żywić działalność Klubu Ofi­
cerów Rezerwy, uaktywnić i 
uatrakcyjnić pracę sekcji mo-

Koła przy WET w 
na sumę 35 tys. zł. 

przy WET w Nowej 
sumę 23 tys. 500 zł. 
akcentem zebrania 

- wyborczego

dam Piszczek i Zygfryd Fen- 
rych.

Dla uczczenia 35-lccia PRL 
i rocznicy powstania Ligi O- 
brony Kraju wpłynęły od 
LOK-owców cenne zobowiąza­
nia — z 
Podgórzu 
i z Koła 
Hucie na

Miłym
sprawozdawczo 
zarządu Koła LOK, było wrę­
czenie złotych odznak jego 
członkom, za osiągnięte wyni­
ki w strzelaniu. Otrzymali je: 
Mieczysław Gaz, Marian 
wa i Roman Wcisło.

Zarządowi Koła LOK 
czymy w nowej kadencji 
fektywnej pracy. (M.

Oli

ty-
B.)

Podziękowanie
W imieniu Wychowan­

ków, Grona Pedagogiczne­
go i Dyrekcji Państwowe­
go Domu Dziecka Nr 8 w 
Krakowie Nowej Hucie 
serdecznie dziękujemy III 
Kołu ZSMP. Oddział MPK 
Czyżyny za zorganizowanie 
wspanialej zabawy karna­
wałowej połączonej ze 
zgduj zgadulą i prezenta­
mi dla naszych podopiecz­
nych. Nie jest to pierwsza 
tego typu inicjatywa ak­
tywu młodzieżowego Miej­
skiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego za co 
serdecznie dziękujemy.

DYREKTOR
MGR R. DONHÓFFNER

Autobusy linii nr 128 mają 
często trudności przy zatrzy­
mywaniu się na przystanku 
przy ul. Wielopole — Dietla, 
na skutek nieprzepisowe­
go parkowania samochodów. 
Miejsce to najczęściej bloku­
je brązowy „fiat” z nr rejestr. 
KN 27-43.

Wiaty i słupy przystankowe 
typu gdańskiego zlokalizowa­
ne na terenie Śródmieścia i 
Nowej Huty są zamieniane 
przez pasażerów w słupy - o- 
głoszeniowe.

Oczekując na tramwaj lub 
autobus, można zapoznać się 

  z licznymi wywieszkami, któ-
przyjmowane będą dzieci w wieku od 12 do 15-tu lat. Dzieci I rych „twórcy” proponują róż­
na kolonię odbędą podróż pociągiem. Przewóz dzieci na tę I ne8° rodzaju transakcje han- 
kolonię zorganizowany zostanie■przez ZHP. I dlowe oraz usługi.

’ Na płotkach międzytoro- 
wych w Nowej Hucie — re­
klamuje się m. in. wytwórnia 
kołder C. Romańczyk, os. Sta­
lowe 3, punkt usług dziewiar­
skich — os. Złoty Wiek 8/6 o- się na trasach, które powinny 
raz warsztat ekspresowy dora­
biania kluczy — os. Słonecz­
ne 8a.

III. Kołczewo na wyspie Wolin — 2 turnusy (nad morzem)
1. lipiec 1979, 2. sierpień 1979 — dokładny termin wyjazdów 
i przyjazdów zostanie podany w terminie późniejszym.

W obydwóch turnusach weźmie udział po 40 dzieci. Orga­
nizatorem tej kolonii jest Związek Harcerstwa Polskiego — 
Komenda Hufca w Myślenicach; i ta kolonia pomyślana jest 
jako wypoczynek o profilu harcerskim. Na kolonię na obozie 
szkoleniowo-wypoczynkowym w Kołczewie na wyspie Wolin

Nieuwaga motorniczego 
przyczyną wypadku

IV. Kolonie za granicą (w NRD)
1. Dziecięcy Obóz w Heiligenstadt (organizowany przez VEB 

Tabak w Berlinie).
Na kolonię w Heiligenstadt wyjedzie 30 dzieci w czasie 

od 27. 07. 1979 do 11. 08. 1979 r. Na kolonię i z kolonii dzieci 
odbędą podróż koleją (do Erfurtu), na tę kolonię przyjmowa­
ne będą dzieci tylko w wieku 13 do 14 lat.

2. Dziecięcy Obóz w Saupsdorf (organizowany przez MZK 
w Dreźnie).

Na kolonię w Saupsdorf wyjedzie 30 dzieci w.czasie: od 8. 
07. 1979 do 22. 07. 1979. Na kolonię i z kolonii dzieci odbędą 
podróż autokarem bezpośrednio do miejsca wypoczynku.

Na kolonię w Saupsdorf przyjmowane będą tylko dzieci, 
które nie brały udziału w koloniach zagranicznych w ubie­
głym roku i których kandydatury zostały zaakceptowane i 
zatwierdzone przez Radę Zakładową i Dyrekcję Przedsię­
biorstwa. (Dotyczy to również wyjeżdżających do Heiligen­
stadt).

W celu wyjazdu na kolonię zagraniczna wszystkie dzieci 
powinny posiadać:

— tymczasowy dowód tożsamości z ważnym wpisem umo­
żliwiającym przekroczenie granicy,

— do 100 marek, tzw. kieszonkowe, wymienialne indywi­
dualnie,

— starannie wypełnioną kartę zgłoszenia (szczególnie w tej 
części, która dotyczy szczepień ochronnych),

— ubiór i bagaż wg instrukcji otrzymanej przy odbiorze 
karty zgłoszenia.

Dewastacje wnętrz wagonów 
tramwajowych 105-N postępu­
ją w szybkim tempie. W wielu 
wozach brak foteli, ścianek z 
laminatu, szyb, ram do tablic 
a nawet poręczy. Numery in­
wentarzowe, znajdujące się na 
przednim pomoście, są zeskro- 
bywane, względnie zasłaniane

Obozy
W roku 1979 zorganizowane zostaną obozy dis młodzieży 

szkół ponadpodstawowych, dla dzieci pracowników MPK:

1. Obóz stacjonarny w Mikołajkach
Dokładny termin i liczba wyjeżdżających zastana podane 

w terminie późniejszym.

2. Obóz stacjonarny w Dziwnowie
Na ten obóz wyjedzie 40 osobowa grupa młodzieży pracu­

jącej. Przewidywany termin wyjazdu — sierpień 1979 r. Do­
kładny termin zostanie podany w terminie późniejszym.

3. Obóz żeglarski w Zbyszycach nad jeziorem Rożnowskim
Dokładny termin i liczba wyjeżdżających zostaną podane 

w terminie późniejszym.

4. Obóz wędrowny dla młodzieży szkoły przyzakładowej 
organizowany przez PTTK w Limanowej

Trasa: Beskid Wyspowy — Gorce — Pieniny — Beskid Su­
decki. Na obóz wyjedzie 20 osobowa grupa młodzieży szkol­
nej wraz z opiekunem.

Zgłoszenia na wszystkie formy wypoczynku dla dzieci i 
młodzieży przyjmuje Dział Usług Bytowych w terminie od 
13 marca 1379 do 30 kwietnia 1979 roku.

„Motorowi jechać” — oto 
treść napisu na tablicy umiesz­
czonej na słupie trakcyjnym 
przed Mostem Grzegórzeckim. 
Warto by przy okazji wiosen­
nych porządków odnowić rów­
nież tablice i znaki, znajdujące

być zawsze wyraźnie dostrze­
galne przez motorniczych.*

„Praca — patriotyzm — jed­
ność” — oto treść hasła znaj­
dującego się na plakacie — 
wydanym z okazji 22 Lipca 
(1978 r.) i znajdującym się do­
tychczas w gablotce z herbem 
miasta — obok wejścia do 
biura Oddziału Komunikacji 
Śródmieście — PKRN 11 przy 
Poczcie Głównej.

A.G.

13 marca o godz. 20.25 jeż­
dżący tramwajem linii . 9 mo­
torniczy Stanisław Fryz za­
trzymał pociąg na przystanku 
koło sklepu 
knął drzwi, 
kazało się, 
prawą rękę
ty. Motorniczy nie spostrzegł 
jednak tego. Zatrzymał 
po przejechaniu niemal 100 
metrów. W rezultacie 
właśnie odcinek trawaj wlókł 
kobietę obok torowiska. Re­
zultaty? Lekarz pogotowia 
stwierdził u pokrzywdzonej 
złamanie kości miednicy, ranę 
tłuczoną kolana, stłuczenie o- 
bu podudzi stłuczenie prawej 
ręki i ogólne potłuczenia cia­
ła. Mimo, że obrażenia są po­
ważne, można jednak powie­
dzieć, że kobieta miała szczę­
ście, mogło się skończył zna-

„Merkury”. Zam- 
ruszył i wtedy o- 

że przytrzasnął 
63-letniej kobie-

wóz

taki

cznie gorzej. A wszystko to 
stało się z powodu nieuwagi 
motorniczego, który nie zwró­
cił uwagi zamykając drzwi, 
czy może to uczynić zupełnje 
bezpiecznie. Starsza kobieta 
zapewne nieco później niż po­
zostali pasażerowie próbowała 
wejść do wozu i to stało się 
bezoośrednią przyczyną wy­
padku. Przerażające jest jed­
nak, że przez . 100 metrów 
tramwaj jechał wlokąc za so­
bą kobietę. Motorniczy rusza­
jąc musi przecież spojrzeć w 
lusterko, upewnić się, że mo­
że jechać bezpiecznie. A teffo 
obowiązku nie dopełnił właś­
nie Stanisław Fryz.

Na podstawie notatki Działu 
Docbodzcniowo- 
Wypadkowego 

opracował (K. G.)
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POZIOMO: Rozległy wi­
dok. 8) Porusza się ze zwin­
nością słonia. 9) Okres szkole­
nia w zawodzie. 10) Obrabia 
szlachetny metal. 11) Rolniczy 
pojazd. 12) Fakty zgodne z 
rzeczywistością. 13) Metalowa 
kołatka przy drzwiach. 
Modniś, super elegant. 17) 
fit ? dekoracją rzeźbioną lub 
malowaną. 19) Dodatek 
trunku. 22) Rekwizyt ze szkol­
nej ławki. 23) Wiecowy mów­
ca. 24) Mitologiczna grecka 
wieszczka. 23) Postać z nowe­
li Sienkiewicza.

PIONOWO: 
na poddaszu. 2) 
le. 3) Wierzchni 
od XVII wieku. 4) Tworzy ak­
cent wysokościowy nad arab­
skim niebem. 5) Prowadzi fi­
nanse uczelni. 6) Hodowla ko­
ni. 15) Antonim łaski. 16) Fla­
ga, bandera. 17) Drobny po­
darunek, prezent. 18) Wodo­
trysk. 20) Forma, wygląd. 
Wykrój, wzór.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 74

POZIOMO: 1. Kaktus, 
Szaszłyk, 9. Mamka, 10. On­
dulacja, 12. Narwaniec, 13. 
Zjawa, 14. Kamyk, 16. Rzecz,

14)
Su-

do

1) Mieszkanie 
Gra mini ro- 
strój noszony

21)

4.

18. Sosna, 19. Teatr, 23. Gorce, 
25. Pióropusz, 27. Elegantka, 
28. Racja, 29. Trawista, 30. 
Ustawa.

PIONOWO: 1. Kominek, 2. 
Kompromis, 3. Uwaga, 5. Za­
duch, 6. Łacha. 7. Kramarz, 8. 
Wolin. 11. Lazaret, 15. Kwa­
tera, 17. Ewakuacja .18. Seg­
ment, 20. Rozwaga, 21. Ape­
tyt, 22. Góral, 24. Rzeka, 26. 
Obrus.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 74 nagrody wy­
losowali: Ludwik Osoba z 
WET Podgórze i Waldemar 
Zając z Wydziału, Transportu 
i Sprzętu Specjalnego,

zespół: 
Janin* 
Gacek,
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